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P O L S K I C H  DZI ECI .

Nr. 14. dnia 28. Października 1867. B oczn ik . I.

D Z I E J E  ?  OL S KI .
(Ciąg dalszy).

Kiedy Kazimierz Sprawiedliwy osieroci! naród i mjMj  
p la M  Jostali po nim L n a  Helena i sześddętm R e s z e k .  ktmą to
sierotkę, dla tego, że jasniutkę mia a l ai tenże Leszek panem
Bi a ł y m.  Za sprawą biskupa krakowskiego zostałtenże Lesze P
obwołany, przyczem jednak ustanowiono, ze zan j wojewoda
rządziła matka jego, w czem jej dopomagać mają biskup w j

Się Mieczysław Stary o tern dowiedział,  p o c z ą ł  zaraz myśteó

ss w ejsL  S111S r"wegvrS g:i;:/"'
czniV k U k a  3 E Ł ! £ * £  PZ*  »  
w t a j ą ł  w posiadłości Leszkowe i zabrał Kujawy, " " ca
I f z Heleną matką Leszka, mocą których
2  syna swego, a po śmierci swojej 1 * ^
dzielnicą. Księżna przystała na te warunki, i oddawszy m
chała na mieszkanie do Sandomierza. r f]ntrzv-

_ Mieczysław dostąpiwszy tronu ’- „ Ł ^ ^ l e p i e j ,  czem zraził sobie 
maniu swoich obietnic, ale nadto rządził l i e ^  „  zamek
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ojcu, wojewoda krakowski atoli położył warunek, aby młody książę od­
dalił od boku swego Goworka. wojewodę sandomirskiego; na co jednak 
Leszek — aczkolwiek Go worek chętnie na to przystawał, nie zezwolił, 
zrzekając się raczej korony, niż przyjaciela i wiernego doradzcy. Okrzy­
knięty został przeto księciem W ł a d y s ł a w  L a s k o n o g i ,  najstarszy 
z synów Mieczysława, tak zwany z tej przyczyny, że miał bardzo chude 
nogi

Niedługo cieszył się ten książę monarszą władzą, albowiem Leszek 
Biały w Sandomierzu rządzący, poraziwszy nad Wisłą pod Zawichostem 
Romana księcia halickiego, *) łaskawe znowu Polaków ku sobie zwrócił 
chęci, tak dalece, iż go jednomyślnie do rządów zapraszali. Władysław 
też znając prawo jego do tronu, dobrowolnie mu go ustąpił. (D. c.n.)

0  zwierzętach.
(Dokończenie.) Żebyśmy niezliczone mnóstwo zwierząt łatwiej objąć i 

rozpoznać mogli, więc je uczeni ludzie podzielili na różne gromady i 
oddziały. Zwykle dzielą zwierzęta na trzy oddziały i dziesięć gromad, 
jako t o :

A. Oddział •pierwszy. Zwierzęta bezgrzbietne.

Gromada 1. Z w i e r z ę t a  p i e r w o t n e .  Do tych należą: wymoczki, 
zwierzokrzewy, zwierzogłazy i galeretniki. Te mają ciało miękkie; woda i 
inne ciecze są ich żywiołem.

Gromada II. P r o i n i e n i a k i .  Skład ciała mają promienisty, t. j. 
podobne do gwiazdki. Do nich należą: żegawki morskie, jeżowce i bro- 
dawniki. Żyją one po wszystkich prawie morzach.

Gromada III .  O b r ę c z n i k i .  Mają ciało długie, wysmukłe i 
w obrączki poskładane. Szczególniejsze są: wągry, motylice, tasiemce, 
glisty, glisty ziemne czyli dżdżowniki, pijawki i t. d. — Żyją najwięcej 
w ciałach innych zwierząt, także we wodzie i w ziemi.

Gromada IV . W i e l o s t a w y .  Główną cechą tych zwierząt jest, że 
mają bardzo wiele członków, a mianowicie nóg. Tu należą: stonogi, 
raki, niedźwiadki, kleszcze, pająki, dręczę, serowce, i t. d. Z tych żyje

*) Roman, książę halicki, który Leszkowi w bitwie nad Mozgawą przeciwko Mieczysławowi do­
pomagał , korzystając z niezgody Polaków i ścieśnieniu Leszka na samo tylko księztwo sando­
mierskie , wtargnął do ziemi lubelskiej w zam iarze, zagarnąć ja pod swoje panowanie. Leszek 
zanim chwycił za oręż, wysłał posłów do Romana, żeby go do zgody nakłonić, lecz ten na po­
słów nie zważał i szedł dalej naprzód z takiem okrucieństwem , że nawet kapłanom nie prze­
puszczał , strzałami ich zabijając Nadeszły wojska polskie pod dowództwem Krystyna, wojewody 
płockiego i stanęły pod Zawichostem, W sam dzień śś. Gerwazego i Protazego r. 1205 uderzyli 
Polacy na wojsko Romana; trzymali się z początku Rusini dość ostro, ale kiedy padł ks. Roman 
zabity w śród bitwy, poczęli pierzchać , i z wielką klęską ustąpili za Wisłę.
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n  V  O w a r l v  Owady pomiędzy zwierzętami bezgrzbietne-Gromada V. O w a dy . tJw aay p  g j. grzbietnem i; wszystkie
mi takie zajmują miejsc , j p ^  P ietrzu i tam  swobodme bu- 
p r a w i e p o m o c ą ,  t o  y . ^  87,czoly pchły, pasikoniki,
jają. Do nich uczymy. j L SZCze m aik i, kowaliki i wiele innych.

oddychają przez .tw ory , niosą jaja i najwięcej 
Z nich przeobraża się, t. j. zmienia swą postać.

“Si, “  *— • "

B. Oddział drugi. Zwierzęta grzbietne.

Granada V II  W *

^  'pM : ̂l i n '  t a a ś ’ t a e z ’ p t o ‘ k a ’
jesiotr, łosoś, m ientus, piskorz i t. d. _

„ , VJT] p ł a z y .  W  tej gromadzie widzimy zwierzęta grzbie-

tne mające już kości, tudzieżj ^  ^ a j ą ° tó f  z ' j S L

r y m y : S y , Ż" ś e WU e 0, ja sz c iirk i , krokodyle, kameleony, bazyliszki,

żółwie itp. . , .
, 7y  p t a k i  Ptaki mają krew czerwoną, ciepłą, dwie no-Gromada IXP t a k  ptaki 0

g i ,  skrzydła i cale cmjo pon y p w0,l„e , np. gęś, kaczka,
dwóch komórkach i  płuca. Ptak ą  JL cianT i t d.: a  potem powietrzne,
łabędź, czapla, wodne k u r k i , ’skrowronki ,  wróble, 
jako to : k u ry , ’wiele ’ innych; prócz tego drapieżne
l a ’ s t n ^ b ,  k an ia , krogn.ec, sokoł, orzeł, sęp rtp . -  

P Granada X  Z w i e r z ę t a  s s ą c o  O n ^  * £ £ £ $ .
ciepłą; oddychają płucami, rodzą ' zworonożne zwierzęta, jako to :
kiem. Do tych należą najprzód wszystkie czworon ^
psy, k o ty , korne, w o y ^  owce, pp w ilk , lis , kuna , tchórz,

Ł w /ty g ry ż , -edżw iedż tyś i t d. ,  a nakoniec: wieloryb, delhn ,

k r" r s t aa;o“  W8WJm
utworze i zbliżają się nieco do człowieka.



C. Oddział trzeci. Ludzie.

Człowiek jest stworzeniem, którem Bóg ukoronował dzieła rąk swo­
ich. Mając te same co zwierzęta potrzeby, różni się od nich rozumem 
i mową, oraz nieśmiertelną duszą.

Ludzi podzielić można na trzy rodzaje, i tak:
I. c z a r n i :  murzyni, kafrowie, hotentoci i prawie wszyscy mie­

szkańcy Afryki; wszyscy posiadają najmniej zdolności do naukowego 
wykształcenia.

II. a n i c z a r n i ,  a n i  b i a l i ,  lecz koloru mieszanego, n. p. ko­
prowego, jak Amerykanie; żółtego, jak Mongoli; brunatnego, jak Indy- 
janie i td. Wszystkie te ludy mają już więcej zdolności duszy, jednak 
mniej do nauk, tylko do przemysłu i mechanicznych robót. Zamieszkują 
prawie całą Azyję, Amerykę i niemal wszystkie wyspy śród morza.

III. b i a l i :  pomiędzy tymi kwitły już dawniej nauki i umiejętności 
i są po dziś dzień cechującym ich przymiotem. U tych więc nietylko 
umiejętności, ale i wszelkie kunszta i przemysł wygórował po nad wszyst­
kich innych. Dawniej zamieszkiwali oni najwięcej tylko Azyę i Eu­
ropę, ale dziś znajdują się już prawie na całej kuli ziemskiej.

r

Dzień wszystkich Świętych.
Igo listopada.

Święto Wszystkich Świętych jest to uroczystość w spaniała, postanowiona na 
pamiątkę wszystkich sprawiedliwych sług Bożych, obchód całej rodziny niebieskiej, k tórą 
blaskiem swoim Bóg wszechmogący napełnia. Dzisiaj ród ludzki pomimo nędzy , jaka go 
na tej ziemi otacza. ociera gorzkie łzy swoje, ażeby wznieść pieśni pobożne na podzię­
kowanie swemu Stwórcy, że tyle łask swoich zlał na wybranych i że za ich przykładem 
nas niegodnych powołuje do swojego królestwa. Całe niebo dzisiaj słucha tych pieśni 
wznoszących się ze wszystkich stron świata.

Nie bądźmy więc obojętni na óńą radość powszechną, bo i my należemy do tego 
wielkiego zgromadzenia chrześciańskiego, które łączy w jedność wszystkie pokolenia 
świata.

Dzisiaj dziękować mamy Panu Bogu za łaski udzielone wybranym , starać się na­
śladować ich cno ty , zyskać błogosławieństwo Boże za przyczyną ty ch , których uroczy­
stość obchodzimy, wychwalać sprawcę wszelkiej świątobliwości, naprawić zapomnienia 
popełnione w obchodzie świąt szczególnych. To były przyczyny, że kościół święty usta­
nowił dzisiejszą uroczystość. Tutaj podobnie jak  w uroczystość każdego świętego z osobna, 
powinniśmy Panu Bogu oddać cześć i uwielbienie, a Świętym uszanowanie, bo Najwyż­
szy Pan niebios i ziemi jest Królem wszystkich, ich zaś cnoty są tylko uiedoskonałem 
powtórzeniem cnót Jego. Żaden ze Świętych nie mógł powtórzyć tych cnot w zupełności, 
ale każdy z nich choć w części je naśladował. I  tak  -. pustelnicy święci samotnością 
swoją naśladowali życie Boga przed wszystkiemi ludźmi ukryte; panny i młodzieńcy 
żyjący w dziewictwie, Jego czystość bez zm azy; jałmużnicy i miłosierni Jego dobroć
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jemy hołd Najwyższemu Sprawcy tych cnot R y s  kich

k  t& t mr“ pS ziijS ^-w
St «

ny, trzeba rozważać ich cnoty a starali się zostać 
je naśladowali> al^ ™  k /w y ższy  jest świętym, więc chce aby i jemu święci służyli.

^  *Otoz dzisiaj c , ril,7„i„wa;ap irrew swa w najstraszniejszych męczar-
wiernie, kochając go na ewszy ’ , w niebie a więc bracia chrześcianie mając
dach za wiarę .  ̂ dany nam^irzez tyle tp ięcy  świętych Pańskich, wzy-
v  żywej pamięci przykład ten, J  Wsparcie, którego nam tak potrzeba, staraj-
wajmy ich, a o i j w k t o b l i w e ,  wyrzeczmy się wszystkich błędów i zbrodni 
my Się “a4lad° w ^  “ h jyute ą ^  , . zagradzają dvogę do zbawienia, a we z
ziemskich, porzućmy _ g , zastepów których obchodzimy uroczystość, a między

-  « •
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kt|^  P .-^»*aTia pow?4s ,y obra,e k w n,̂ _ 
św. Stanisław K ostka, św. Salom ea,' św J a c ' e k T  ŜzczeP ^ o w 5kf),
zna szązka, bł. Wincenty Kadłubek , bł Jan  K ^  w T  J  n °  św. Jadwiga ksie 
apostoł Rusi św. Benedykt pustelnik, św. Romuald me m tta .“0r,bert^ Ilkai ś^-Bonifacy 
męczennik., św. Aleksy metropolita kijowski t  Ł ?  r ” '  ’ i 8 ™"0 arcybiskup 
książęta ruscy św. Kunegunda królowa, bł 'A n f e S  b fa ’ Ź *  D w id  « * * * )  
bł. Helena (Olcha) księżna ruska bl R n r f f  l “ -)bola). bl. Szymon z Lipnicy 
św. Jozafat (Kuncewicz) arcybisk. połocki' bł R af ł p  UP ’ bb Ładysław z Gelnowa' 
(Boner), bł. Stanisław (Kazimierczyk), bł. Gasztold b isk M ° 'h ?  n**' .Czesław’ bł-Izajasz 
bł. Lid wina z K ent, bł. Grzymisława k s ie ż n ic z k a r u s S w  t  S t a n k a ,
Herman dominikanin, bl. W eronika norbertanka b l i l i w n ,  *  biskuP > bł.

• Majnard biskup, bł. Piotr (Krempa) bł Mikołai fC iss^  b*’ K°nstancja,
A nzelm  m ęczennik , bł. Jakób (Strzem ie) bł Klemens 7 R bk Gedeon biskup , bł.
bj. Nankier biskup, bł. D orota, bł. Świętosław bł Ta Jan dominikaDin,
płocki, bł. Gaudencjusz arcybiskuD bł Twa rnu ' D Z k b » bł. Wernerus biskun
Rafał (Chiliński), b / J a n ^ S ' f ^ ^ ^ r a  Ś ^ w a W
(Konopacka), bł. Jadwiga królowa, bł Merkuriusz L ł  ksl«żniczka kaliska , bł łu ta  
zakonnica.*) ’ aierkurJusz zołmerz męczennik, bł. Agnieszka

Psalm do w szystkich Św iętych Patronów polskich.
Za ładem który nigdy hufcami zbrojnemi,
D a marnych łupów obcej nie najeżdżał ziemi 
K tóry choó_ silny -  słabszych nigdy nie ciemiężył 
A  ja k  braci miłował tych, których zwyciężył; ’

Sam ż łT °  ąi SWyC\ lasów’ cbl^em  sw oje/ro li 
kam zył, 1 dla przechodniów miał zawsze do woli- 
Za ludem cichej cnoty i poczciwej sprawy, ’
Spokojnego sumienia i chwały bezkrwawej

Módlcie się w niebie wszyscy polscy Święci 
Rolmkow swoich mech Bóg ma w pamięci!

Za ludem, który całą swą powieśó dziejową 
Ułożył wjednę tylko wyprawę krzyżową,
Co me grobu Chrystusa, lecz Chrystusa wiary 
Strzegł pilnie przed dzikiem! Turki i T a ta ry  
Za ludem Europy -  tarczą i podporą; }
Co ginął pod Lignicą, Sokalem, Cecorą,
Pod Chocimem 1 W iedniem, co księżyc dwurogi 
Na zdeptanie dał Pannie Marji pod nogi,

K tólv i CZyr ej (StraŻy 0d P,agi pogańskiej, 
ory wakzył w obronie wiary chrześcijańskiej 

W  habicie z kutej zbroji, w kapturze z przyłbicy 
Ludem mężnego serca i dzielnej prawicy —

Módlcie się w niebie wszyscy polscy Święci 
Żołnierzy swoich niech Bóg ma w pamięci!

"  a “ “ '  w e L " ~ “
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Który najpierwszy w dziejach i ostatni razem 
Nie długą pracą wieków, ni władcy rozkazem,
Ale chwilą zapału, wielką chwilą — cudem 
Bratnie ludy pojednał z najezdników ludem,
I  jak w kościele wiary Sakramentu wodą 
Tak w kościele historji ochrzcił praw swobodą 
Za ludem, który krzyże wśród pogaństwa stawiał,
Za ludem, który kochał, oświecał i zbawiał,

Módlcie się w niebie wszyscy polscy Święci 
Swych apostołów niech Bóg ma w pamięci!

Za ludem, który dzisiaj nie ma pyłku ziemi 
Na przybraną ojczyznę pod stopy swojemi,
Za ludem przez sąsiada tylekroć szarpanym 
Przed stu laty zgnębionym, po dziś dzień nękanym,
Za ludem biednych ojców, nieszczęśliwych matek,
Pomordowanej m łodzi, i  zabranych dziatek,
Ludem, któremu wydrzeć chcą przeszłości dzieje,
Poznanie prawd obecnych, zbawienia nadzieję,
I  tę ostatnią nawet pociechę w złej d o li:
Cichą skargę Jeremich, pieśń w smutku , w niedoli.
Więc za tym krwawych cierpień i ciężkiego losu 
Biednym ludem, ginącym bez skargi, bez głosu,

Módleie się w niebie wszyscy polscy Święci
Swych męczenników niech Bóg ma w pamięci! Amen.

u.

Wdzięczny gorał.

„Czcij ojca twego i matkę twoję“ , Bóg sam w świętych swoich napisał Prz^ “ a. 
niach. -  Zaiste! jakiż obowiązek milszy sercu, nad to przyrodzone uczucie miłości 
synowskiej, nieograniczone dla rodziców posłuszeństwo _ wdziecznos za i
podjęte około naszego wychowania? I  nie dziw, ze dziecię kocha tyc , ) ,
L i e  , otoczyli miłością i  troskliwszemi staraniami -  lecz czyliż me prawdziwie godną 
podziwienia będzie cnota i  szlachetność dziecka, gdy ono umie byc wdzięcznem dla
cych za wyświadczone mu dobrodziejstwo? w,,Vnwin

Rozczulający niedawno miałem tego przykład, posłuchajcie.  ̂ , • ’
szedłem ulicą grodzką, wtem zbliża się do mnie młody, bo zaledwie i
i  góralskifem narzeczem zapytuje mnie: czy nie wiem; gdzie tu jes p
mowania pisem i pieniędzy? • •

Wiem, mój kochany, odpowiedziałem, właśnie w tamtę idę stronę,_ mogę c «
pokazać. — Druciarz pokornie uchylił swego kapelusza, i pokłoni mi się w nu c , 
dając znać uradowanym wzrokiem, że gotów iść za mną. .

Zajęła mnie w sposób szczególniejszy łagodna i  piękna twarz małego go a , 
przeczuwałem w nim poczciwe serce, — przeczucie nie omyliło mnie ynajmmej.

— A  dużo chcesz posłać pieniędzy? zapytałem. , ■
Druciarz otworzył rękę, i z dumą pokazał mi leżącego na oni c u ra a
— I  to zapewne dla rodziców.. . . . .  ,
— Jam sierota, panoczku! odrzekł smutnie; — ojciec i matka umarli, gdy ima­

łem lat cztery. Stara Pawlikowa przyjęła mnie i  chociaż sama bardzo biedna, podzieliła 
ze mną chleb ciężko zarobiony. Dwa roki temu wyszedłem w świat z naszemi, bo tru  - 
dno było starej pracować na dużego chłopaka; płakała Pawlikowa, g ym jej powi zia ,
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że pójdę do K rakow a i puścić nie ch c ia ła ; musiałem w nocy od niej ja k  złodziej ucie­
k a ć ; pewno się kłopota o mnie nieboga. Chciałbym je j posłać ten  złoty pieniądz na 
k tóry  od dwóch la t zarabiam . ’

—- A le , rzek łem , lepiej byłoby posłać pieniądze papierowe —  mniej będzie ko­
sztować opłata poczty.

O n‘e ’ panoczku! odpowiedział, u nas w górach złoty pieniądz rzecz rzadka. 
Paw likow a pom yśli, żem ja  bogaty , i nie będzie jej ta k  żałośno po m n ie ; na opłatę 
poczty mam tu  jeszcze k ilka groszy , na życie może Bóg da zarobić, a  choćbym też 
i me jad ł dzrnn c a ły , niewielka rzecz. Ona wiele razy od geby sobie odejmowała abym 
ja  nie był głodny. ’ }

Rozczuliła mnie szlachetna i poczciwa prosto ta chłopczyny; chciałem m u dać k il­
ka złotych, nie p rzy ją ł___
. . ~ 7 ^ UP Panoezku pułapkę na m y szy , to ci podziękuję, bo będę mieć dziś na obiad
i ju trzejszy  cały dzień; ale jałm użnę b rać , to grzech i n ie ładnie, ja k  mówili s ta ra  
Pawlikowa.

Zakupiłem wszystkie pułapki od poczciwego d rucia rza , choć nie mam wprawdzie m y­
szy w mojem m ieszkaniu. Tymczasem doszliśmy do urzędu pocztowego i gdy tenże 
w skazałem  chłopczynie, poskoczył uradow any, dziękując mi raz jeszcze pokornem n- 
chyleniem kapelusza.

O nie dziw , pom yślałem , odchodząc, Ż9 kocha s ta ru szk ę , k tó ra  weń ta k  poczci­
we wpoiła zasady. Żebrać w potrzebie nie je s t  grzechem , lecz k to  mogąc pracować 
datki przyjm uje i na jałm użnę się o g lą d a , ciężko obraża Boga , a  naw et popełuia wy­
stępek godny kary. q  ^

Sowa.
S ow a, p tak  pospolity należy do 

rodzaju drapieżnych, m a dziób haczyko­
wato zakrzywiony, nogi uzbrojone ostrem i 
szponam i, głowę podobną do k o c ie j, 
której zdaje się brakować szyi; a  ponie­
waż m a zbyt drażliwe oczy, niemoże
dziennego znosić św ia tła , wychodzi przeto 
na zdobycz ty lko zmierzchem i w nocy,
polując na m yszy, niedoperze i tp., będąc
do tego nadto lotem i węchem usposo­
biona , pierwszy je s t bowiem bardzo cichy, 

a drugi bystry. Sowy gnieżdżą się po wieżach, dziuplach drzew i skał rozpadlinach. Gdy 
się przypadkiem  w dzień pokaże na ś w ia t . zaczepiają je  i szarp ią te  sam e p tak i (wró­
ble, jaskółki), których one w nocy w gniazdach napastu ją. —  S ą jeszcze inne gatunki
sów : niektóre m ają po obu stronach głowy do góry stojące piórka n ak sz ta łt u szów ,
i z tąd  nazw ane, s o w y  u s z a t e .  N ajw iększa z sów uszatych rów nająca się 
wielkością g ęsi, zowie się P  u h  a c z .  Czatując na zdobycz, stro i rozm aite m iny i 
dziwaczne robi gęsta głową i ciałem. Głos Puhacza rozlega się po nocach, jak  gdyby 
psa szczekanie; z tąd  powstały bajki o różnych strachach. P u s z c z y k ,  także gatunek
sów , rad  zbliża się w nocy do św ia tła , gdzie usiadłszy w o ddali, wydaje głos żałośny.
Okolice północne zamieszkuje tak  zwana s o w a  p ł o m i e n i s t a ,  pokryta pierzem w b ia ­
łe i czerwono -  brunatne płatki ceutkow aue; głos je j je s t krzykliwy i jakby ubolewający, 
a przytem  sapie , jakby  człowiek śpiący.

Rozwiązanie zagadki w Nr. 13. „O piekuna1': Ś l e d z i e .
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